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O RUCHU RELIGIJNYM W NIEMCZECH.

Długo Niemcy śpiewały i rosprawiały spokojnie o 
filozofiii i o rzeczach czysto um ysłow ych, abstrakcyj­
nych, obchodzących tylko uczonych a dotykających 
niaissy ludu zaledwo povvierzchu. Religia, pozbawiona 
wszelkiego u ro k u , najwznioślejszycli swych tajem ­
nic, sprowadzona do form najzim niejszych, najpro- 
żaiczniejszych, grała podrzędną, obojętną rolę. Lud ją 
zachowywał ze zwyczaju, a xięża wykładali z professyi, 
Jak się wykłada wszelka inna nauka : żadnego religij­
nego niebyło zapału, żadnych sporów, żadnych niena­
wiści; ludności różnych wyznań i sekt tak licznych 
W tym kraju, żyły ohok siebie spokojnie i obojętnie; 
bez żadnego pociągu ku nawracaniu ze strony je­
dnych lub drugich i przy największej wzajemnej to- 
lerancyi. — Aż oto, prawie nagle, zawrzały Niemcy 
'uchem  relig ijnym , wszystkie wyznania i sekty 
Sl? wzburzyły, wszystko się zmieszało, kwestya re- 
Ug'jnt. zajm uje dziś N iem ców  praw ię w yłączn ie : od 
Czasów Reformy nie pisano tyle i nie rozprawiano o 
religii co dziś.

W praw dzieoddaw na już,filozofowie niemieccy nabu- 
Jawszy się w strefach m glistych, ciemnych i niedocie- 
czoriych jak  najrozliczniejszych pojęć i definicyi, wi­
dząc czczość, jałowość i niepewność tego wszystkiego, 
2aczęli zstępować do pojęć praktyczniejszych, zrozu- 
'"talszych dla wszystkich, mogących wszystkich zająć: 
*yczęli filozofią stosować do religii, ale ogólnie i nieo 
baczenie. Potem zaczęli rozbierać dogmata i tajemnice 
j.ehgii chrześciańskiej i podzielili się na filozofów kato- 
ckich i pro testanckich ; przyszli i tacy i to w ostatnich 

fa sach , którzy potworzywszy swoje system ata filozo- 
czne, namawiali dopraw dy aby je  przyjęto za religią ; 
'azali się nareszcie i tacy i którzy wyśmiewając wszy- 

. kie religie istniejące a szczególnie też religią chrze- 
'ańską, spadli do pojęć pogańskich i to w tern co one 
*ały w sobie najwięcej zwierzęcego, m ateryalnego i 

(|l'adlającego. Wszystko to zajmowało uczonych, cho- 
?*icych na uniwersytety i czytających grube i nudne 

()[̂ k i ; ale lud nie brał ani mógł brać w tein udziału, 
był katolickim lub protestanckim , dość oboję- 

i )"i, a to idąc za swoimi naczelnikami duchow nym i, 
^ j;r2Y mieszali się do sprzeczek filozoficznych, popie- 
^  1 lub odpierali różne system ata ludzkie, mało zaj- 
• Jjąc się religią objawioną, której winni byli być stró- 

c*' i nauczycielami.
takim  stanie rzeczy, Arcybiskup Koloński a

R ° K  V . K W A R T A Ł  I .

wkrótce po nim Arcybiskup Poznański i Gnieźnieński, 
wzbronili w swych dyecezyach zawierania małżeństw 
mieszanych, to jest wchodzenia w śluby małżeńskie 
katolików z protestantam i. To już obchodziło massy 
ludności; rząd pruski w kw estyą się wmieszał, Arcybi­
skupów nie chcących odwołać postanowienia więził i 
obudził żarliwość ludności których byli oni pasterzami; 
tein bardziej, że w każdej z tych prowincyj do kwesfyi 
religijnej łączyła się kwestya polityczna, kwestya naro­
dowości. Odtąd religią coraz bardziej zaczęła obudzać 
interes, każdy zaczął przyznawać się do jakiegoś w y­
znania , uznał potrzebę wyznawania jakiejś religii, bo 
w życiu, w towarzystwie zaczęto pytać się kto czem 
by ł, kto katolikiem , a kto protestantem  lub żydem. 
Każdy się decydow ał jak  mu się zdawało, bo wolność 
była największa; nie jeden katolik oświadczał się za 
protestantyzmem, protestant za katolicyzmem, ale tyl­
ko w słowach, zostając zresztą co do prak tyk  religij­
nych w stanie dawnym obojętności i bierności. W ielka 
bardzo była liczba i takich , którzy mienili się być 
chr^eścianam i, ale którym  ani katolicyzm , ani prote­
stantyzm nie p r z y p a d ł  d o  sm aku; ci byli w niepewno­
ści , wahali się i czekali czegoś nowego.

W śród tego, xiądz katolicki z dyecezyi W rocławskiej, 
nazwiskiem Jan Ronge, ogłosił pismo w którem  stanął 
w sprzeczności z wielu zasadami kościoła katolickie­
go, odszczepił się ze swoją parafią od tegoż kościo­
ła i nazwał swą sektę kościołem katolicko-niemieckim. 
Doktryna jego nie była ani katolicką, ani zupełnie 
protestancką, było to coś mieszanego, coś nowego. 
Wezwany przez biskupa W rocławskiego do odwołania 
swojego odszczepieństw a, i wrócenia na łono kościoła 
prawowiernego, nie usłuchał i został wyklęty.

W ypadek ten  narobił wiele hałasu w Niem czech, 
wszystkich oczy zwróciły się na Rongegó, wszyscy 
wahający się pobiegli ku niemu. Zaczęły się toczyć 
spory po broszurach, po dziennikach ; Ronge odbierał 
z jednej strony przeklęstw a, z drugiej uwielbienia, 
przystąpienia, adresu, prezentu; słowem został ogło­
szony nowym reformatorem. Aby wyznanie nowe upo­
rządkować i nadać mu powagi, zostałogłoszony zjazd 
w Lipsku wszystkich znakomitych stronników Ronge- 
go, na którem  miano spisać artykuły  nowej wiary.

Gdy się to przygotowuje, drugi xiądz katolicki z dye­
cezyi Poznańskiej, nazwiskiem Jan Czerski, odszczepił 
siętakże ze swoją parafią od kościoła katolickiego, ogło­
siwszy swe zasady pismem, które wszakże były odmien­
ne od zasad Rongego ; bo gdy u tego kw estya żenienia 
się xięży była jeszcze w zawieszeniu, Czerski zaczął 
naprzód od jej zdecydowania, ożeniwszy się z kobietą
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z k tó rą  m iał ju ż  czworo dzieci. Czerski, ja k  ju ż  naszym  | 
czytelnikom  w iadom o, został także w yklęty .

Zjazd w L ipsku  m iał m iejsce; przybyli nań  po n a j­
w iększej części p ro te s tan c i, k tó rzy  praw ie sam i jedn i 
p rzy stęp u ją  do now ych sekt. Na zjezdzie zostały przy­
ję te  a rty k u ły  w iary  a raczej n iew iary , do opow iadania 
k tó rych  rozjechali się apostołow ie po całych N iem ­
czech , tam  rozum ie się gdzie ich puszczono. R eform a, 
pow iedzieliśm y,poruszyła najwięcej p ro testan tów , cho­
ciaż w yw ołana przez odszczepieńców k a to lick ich ; bo 
nich , żyjących bez żadnej spójności i już  rozbitych na 
u m nogie sek ty , n ie  m ających żadnej zobowiązującej 
najw yższej kon tro li ni cenzu ry , religia by ła  więcej 
osłabiona, więcej um ysły  zachw iane, więcej szukające 
now ości, a w pro testan tyzm ie sta rym  nie znajdujące 
ju ż  potrzebnego pokarm u  i zadow olnienia. I podczas 
kiedy w prow incyach  k a to lick ich , p rzystępow anie do 
now ej reform y było rzadkie i p o jed y n cze ; podczas 
kiedy parafie odszczepione pozostały sam e jedne wśród 
parafii kato lick ich , w k tó rych  owszem  podniosły wię­
kszą żarliw ość do w iary  p rzo d k ó w , gm iny pro testanc­
kie ośw iadczały się dość licznie to  za R ongem  to za 
Czerskim , k tórzy  zrazu zdaw ali się w chęci porozum ie­
nia i zlania sw ych sek t w je d n ą , nazyw ając się tak  je ­
den ja k  d rug i katolikam i kościoła niem iecko-katolic- 
kiego.

Ale, zgoda między odszczepieńcam i n ie trw a ła  długo; 
w tak świeżem odszczepieństw ie zaczęły się tw orzyć 
now e odszczepieństw a; Journa l des Debats w num erze 
z 21 b. m. przedstaw ił k ró tk i rys obecnego stanu  no­
w ego w y zn an ia ; um ieszczam y go tu  i uzupełnim  to co 
w nim  nie dostaje :

■< W śród odszczep ionych  katolików n iem ieck ich  poróżnienia  
w ew nętrzne nastają co ilz ień  w ięk sze . N ie  id zie  już o m niej lub  
więcej" obszerne tłum aczen ie tego lub innego artykułu  lipskiego  
soboru . Dwaj naczeln icy  ruchu relig ijnego, 1>P. Ronge i Czerski, 
w ydali sob ie w ojn ę. R eform atorow i pilsk iem u (C zersk ie m u )  
podane zosta ły  w yraźne propozycyc , by o g ło s ił schyzm atykam i 
w szystk ich  którzy ośw iadczyli się za soborem  lipskim  , a zalera 
na ich cze le  Ronge’g o , jako uosobiającego tenże sobor.
P . Czerski, p od ług  G a z e ty  L ip sk ie j, bardzo okazuje się sk łonnym  
ku tem u k ro k o w i, bo w tym razie pozostałby sam  jed en  najw ię­
cej zajm ującym  reform atorem . D odajm y, m im och od em , ż eso b o r  
L ipski jest" w zupełnej opp ozycy i z R zym em  ,  kiedy p rzeciw nie  
reform ator pilski postępuje n ieco  o stro żn ie j; dlatego stronn icy  
C zerskiego przybrali nazw isko, n ie  jak tam ci, katolików n iem ie c­
k ich , ale katolików apostolsko-n iem ieckich .

N ieb ezp ieczn y  przeciw nik  R onge’go  i C zersk iego , okazał się 
teraz w osobie P . P r ib i l , naczelnika nowej sekty k atolieko-n ie- 
m iecko-protestanekiej. Tern im ieniem  nazyw ają się w szyscy  
katolicy n iem ieccy  którzy protestow ali przeciw  w yznaniu  w iary  
sw ych w spółw yznaw ców  berlińsk ich . K atolicy protestanci przez 
zw rót ła tw y  do pojęcia , zbliżają się len i bardziej do dogm atów  
starego katolickiego K ościo ła , aniżeli inni dyssydenei katolicko- 
n iem ieccy . P rzyw rócili już  krzyż na o łtarz  i m itrę dla sw ojego  
naczeln ika.

P od łu g  G a ze ty  L ip s k ie j ,  u rzędow ego organu R on ge’g o ,  
sekta la liczy  bardzo m ałą  liczb ę  str o n n ik ó w ; G a ze ta  zaś A u g z-  
burska  u trzym uje p rzeciw n ie, że z pom iędzy w szystkich teraźn iej­
szych  oilszczepierń ów niem ieckich  , ona jedna ma jakąś p rzy­
sz ło ść , albow iem  m oże z czasem  w ciągnąć w sieb ie  i stronników  
C zerskiego i sam ego R onge’go .

T en ostatni zrażony , w idząc n iew d zięczn ość  tych którzy m u  
w inni sw e w yn iesien ie  się , a którzy starają się strącić g o  teraz 
z jego  najw yższego stan ow isk a , zam ierza porzucić zu p e łn ie  stan 
duchow ny i szukać p ociechy w  m a łżeń stw ie . G a ze ta  A u gzbu rska

| m ów i w yraźn ie, iż R onge wkrótce m a się ożen ić  z córką p ew n eg o  
bogatego kupca. s>

Reform a wyszła od katolików  odstępców , ale p o ru ­
s z y ła , pow iedzieliśm y, najw ięcej p ro testan tów . Ci za ­
częli jedn i przystępow ać do sektR ongegolubC zerskiego 
d rudzy  tw orzyć osobne; lecz rzecz szczególna, podczas 
k iedy naczelnicy reform y i stronn icy  ich pochodzący 
z katolików  zbliżają się bardziej do p ro testan tyzm u , 
pro testanci znów  rzucając sw ą re lig ią , reform ują się 
ta k , iż rzek łbyś że w racają do katolicyzm u, do tej wia 
ry , od której odstąpiły  kiedyś ich przodki. Ze wszech 
punk tów  pow stają coraz now e dek laracye, now e w y­
znania w iary  i nowi naczelnicy sek t. Z am ieszan ie , 
anarch ia  re lig ijna  w części p rotestanckiej je s t najzu­
pełniejsza. T ak a  kolej czeka w szelkie w yznanie pocho­
dzące z b u n tu , lub będące u tw orem  człowieka. Przeciw 1 
dziełu ludzkiem u idzie dzieło lu d zk ie , przeciw  prote- ; 
stantyzm ów i pro testan tyzm  , schyzm a rodzi schyzm ę i 
ta k  do n ieskończoności, aż do tego przychodzi, że co 
gm ina, co pasto r, ledw o że nie co cz ło w iek , to n o w a  
religia, now a d o k try n a ; każdy tw orzy sobie religią 
stosow ną do w yobrażeń, do skłonności i do chuci : to 
w idzim  W tej chw ili w N iem czech.

Ciekawe jest w tern w szystkiem  postępow anie rządu 
prusk iego . K iedy Ronge i Czerski ogłosili sw e odszcze- 
p ieństw o od kościoła ka to lick iego , oparte  w znacznej 
części na starym  p ro testan tyzm ie, rząd ten spodziewa- j 
ją c  się iż całe ludności katolickie przejdą pod chorą- i 
gwie refo rm y, w spierał pod ręk ą  refo rm atorów , a j 
p rzynajm niej sp rzy jał im ; m inister spraw iedliw ości i 
w yznań przy jął bardzo uprzejm ie w posłuchanie Ron- j 
gego, nie op ierał się R adzie M unicypalnej Berlińskiej 
w otującej fundusze na cerem onie now ej religii i prze­
znaczające jej budow lę na kościoł; lecz gdy postrzegł 
że reform a ta nie będąc w cale tern sam em  czem jest 
n iby religia panu jąca w P ru sach , to  jest iż będąc zna- J 
cznie oddaloną od religii ew angielickiej, i nie m ając za­
m iaru  zbliżenia się do niej, szerzy w śród  niej h e rezy ą ' 
odszczepieństw a i to różnego rodzaju , w ydał postano- J 
w ienie, na m ocy k tórego  rozkazuje uw ażać now e sekty 
ty lko  za tolerow ane, a p rzeto  nie wolno im m ieć publi- I 
cznych  cerem onii an i o tw artych  kościołów , i że akta j 
robione przez ich duchow nych nie są ważne w oczach 
p raw a. N ad to , z bojaźni aby nie ściągnąć na się nie- I 
przyjaźni ze s trony  m ocarstw  katolickich  niem ieckich, 
zakazał now ym  sek tom  m ienić się religią niem iecko- j 
k a to lic k ą , ale poprostu  nazyw ać się dyssydentam i.

Dla położenia zaś tam y szerzeniu się schyzm y w re- I 
ligii ew angielickiej,zaczyna przedsiębrać k rok i surow e 
przeciw  jej tw órcom  i głosicielom . Pastor W islicenus. j 
au to r dzieła pod ty tu łem  : « Czy Pismo ś. czy du ch ?  ” 
w ezw any do tłum aczenia się przed kom m issyą do 
W ittem berga , i nie przyjąw szy jej kom petencyi, otrzy­
m ał rozkaz od Prezesa prow incyi Saxońskiej do sta­
w ienia się przed K onsystorz M agdeburski, k tó ry  zaw y­
roku je  o ważności jego herezyi i stosow nie do łęg0 
postąp i względem jego  osoby. U jrzym  czy król jiruski; 
głow a duchow-na w yznania ew angielick iego , potray 
uratow ać go od rozbicia, w ty m  pow szechnym  religij' 
nym  chaosie panu jącym  dziś w pro testanck ich  Niefl1'  
czech.

Pow iedzieliśm y wyżej, że od czasów wielkiej reformy
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L u tra , nie rozpraw iano an i p isano nigdy tyle o religii 
w Niemczech co teraz. Dzienniki tern się praw ie ty lko  
zajm ują, a katalog xięgarski na w ielkonocnym  ja rm a r­
ku L ipsk im , przedstaw ił zadziw iającą liczbę xiążek i 
b ro szu r nap isanych  w rzeczy religii od czasu pojaw ie­
nia się odszczepieństw  Rongego i Czerskiego. Dzien­
niczki prow incyonalne, organa daw nych i now ych p ro ­
testan tów , p rzepełn ione są zniew agam i p rozą  i w ier­
szem przeciw  katolikom  i Papieżowi.

W  n iek tó rych  też m iejscach katolicy  zaczynają od­
działyw ać. Do E łeiligeostadt, m iasteczka w Saxouii 
p rusk iej, p rzyby ł jeden zw olennik Rongego i osiadłszy 
ta m , zbierał posiedzenia i w ydaw ał p ism a w k tó rych  
szkalow ał religią kato licką i je j pasterzy , począwszy 
od najw yższego. M ieszkańcy będąc kato likam i, udali 
się do w ładz prusk ich  z proźbą o w ydalenie z m iasta 
ludzi siejących potw arze i zgorszenie, a gdy władze 
odm ów iły , lud zebrał się przed dom głów nego prom o­
tora antikato lickiego i zm usiłgo  do ucieczki. O burzenie 
było tak  w ielk ie , że w ładze m usiały  m u  dać silną 
eskortę  w ojskow ą d la  odprow adzenia go do najbliż­
szego m iasta pro testanckiego . W  innem  znów m iejscu, 
nad Renem , chłopi zebraw szy się, napadli na zgrom a­
dzonych stronników  Rongego i Czerskiego i rozpędzili 
ich ; przyczem  nie obeszło się bez krw i rozlew u, gdyż 
zajadłość-była niem ała z obu  stron .

Podczas tego pow szechnego w zburzenia religijnego 
w częściach Niem iec gdzie p ro testan tyzm  je s t p an u ją ­
cy m , części katolickie tego k ra ju  zostają spoko jne , 
trzym ając się jedności religijnej i będąc przygotow ane 
do w szelkiego działan ia , bo zdaje się że z ty ch  zam ie­
szek p ro testanck ich , z tego chaosu w yniknie  n iechy­
bne dobro  dla K ościoła; um ysły  zm ordow ane i szuka­
jące  szczerze p raw dy , zechcą też raz  spocząć i ustalić 
się, w stępując do w ielkiej katolickiej pow szechności , 
zgodnej, spójnej i silnej tak  w iarą ja k  jednością .

W śród  tych  okoliczności, postępow anie Polaków 
w K ra ju  je s tg o d n e  uw ielbienia pod pew nym  względem. 
Bezzaprzeczenia, Poznańskie z całej Polski je s t w n a j­
gorszym  stanie co do usposobień re lig ijnych; w ogól­
ności je s t tam  w ielka dla religii obojętność, w wielu 
jest nienaw iść ku  religii katolickiej, chociaż zrodzonych 
kato lik ó w ; w iele głów je s t tak  zfilozofowanych , iż te 
chętn ieby  się chw yciły  reform y now ej ; —  Czerski 
pow stał ze sw ą reform ą w P ozn ań sk iem , a jednak  
prócz jego parafii, odszczepieństw  o jego nie znalazło 
żadnego naśladow ania w reszcie p ro w in cy i; nie łączy 
się z nim  dotąd ani lud w iejski, an i szlachta, prócz nie­
k tó rych  mieszczuchów niem ców  lub polaków  zniem - 
ezałych. Polacy postąpili w ten sposób w obec nowej 
reform y więcej rnoże przez patryo tyzm  ja k  przez uczu­
cie re lig ijne, bo Czerski ogłosił sw ą religią uietniecko- 
katolicką i rząd z początku jej sprzyjał. Bądź co bądź, 
nie wchodzim w p o budk i, ale postępow anie braci na­
szych poznańskich  w ielbirn i cześć m u oddajem . Sły­
szeliśm y żeT ow iańczycy  w ysłali od siebie posłańca do 
Czerskiego z propozycyą aby z nim i się łączy ł; za pe­
w ność w iadom ości jeszcze nie ręczyin.

Jeden  dziennik  niem iecki don io sł, a francuzkie po­
w tórzyły, że pew na znaczna parafia kaLolicka, położo­
na  niedaleko Poznania, przeszła ze sw ym  xiędzem do 
schyzm y C zerskiego; ale potw ierdzenia tego doniesie­

nia  nie napo tkaliśm y dotąd  w  żadnem  piśm ie poznań­
skiem  ; spodziew am y się że to b a jk a , ja k  ty le  innych  
puszczanych przez gazety niem ieckie sprzyjające re fo r­
m ie , a k tó re  spokojne i obojętne znajdow anie się m ie­
szkańców  Poznańskiego nie pom ału  dziwi i gniew a.

DO REDAKCYI DZIENNIKA NARODOWEGO.

S u n o w n y  R e d a k to rz e !

S to so w n ie  do  ośw iadczen ia  m ego  w d z ien n ik ach  e m ig ra c y jn y c h ,  
d o łą c z a m  poniżej ogó lny  ra c h u n e k  z p rz y c h o d u  i w y d a tk ó w  na 
p o m n ik  ś .  p .  Łagowskiego 1’ó lk o w n ik a ;  a llegata za.ś i dow ody  do 
lego r a c h u n k u  sk ła d a m  w Kommisyi F u n d u sz ó w  E .  P . ,  aby  ślad 
z czy n n o śc i  p u b l ic z n e j  po zo s ta ł  w b ió rze  In s ty tucy i  e m i g r a c y j n e j .

P r z y k ro  mi że n iek tó rzy  z R o d a k ó w  w ym aw ia l i  się , l u b  w y ­
m ów il i  od d a tku  , z p o w o d u  że j u ż  na  len p r z e d m io t  d a l i ; gdy  
j e d n a k  z n iew iad o m y ch  p r z y c z y n  un ikal i  wykrycia  f a łszerza  , 
n in ie jszć m  śm ie m  ich prosić  o odk ry c ie  osoby  nadużyw ające j  
w ia ry  p u b l i c z n e j ,  iżby n a  p rz y sz ło ść  c h c ą c y m  s łu ż y ć ,  n ie  b y ło  
p rzeszkody w o d d a n iu  posług i  b ra te rsk ie j .  Pozosta je  mi t y lk o ,  
S z a n o w n y  R e d a k to rz e ,  d a ć  o b ja śn ie n ia  na uwagi tw oje  z ro b io n e  
o g ro b o w cu  w d z ie n n ik u  tw y m  pod N .  2 1 7 .

1. Co do ko lum ny s trza sk a n ej. N ap is  u m iesz czo n y  na  n i e j :  
M EMORISE PO LO N O R U .V I,  okazyw ać  zdaje  się ja s n o  po ło żen ie  
Polski  i P o la k ó w ,  k tó r z y  chociaż  z ła m a n i  n ie s z c z ę ś c i a m i ,  na 
silnej j e d n a k  sto jąc podstaw ie  , p rze t rw ać  zdo ła ją  wszelkie p r z e ­
c iw n o śc i .

2 .  Co do h erb u , ja k o b y  nie b y ł  skoń czon y. W i e r n o  t e m  że 
h e r b  Polski sk ła d a  się : z O r ł a  i P o g o n i .  J e że l i  zaś w m ie jscu  
in n y c h  o zd ó b  i d o da tków  u m ieśc i łem  h e rb  tylko w ta rc z y ,  to  dla 
l e g o  iż z d a w a ło  mi s ię ,  że  to j e s t  d o s ta te c z n e m  tem  bard z ie j  że 
w id z ia łe m  w K rakow ie  w kaplicy  Jagie lońskie j  , że  O .z c ł  Polski 
( w yobraża jący  j e d n ą  Po lskę)  j e s t  bez ż ad n y ch  o z d ó b ,  i p r z y p o ­
m in a  n am  lepsze i szczęś liw sze  dla  niej  czasy ,  jak  te w k tó ry c h ,  
obc iążono  go o zd o b am i  (1).

N . i jp ie rw szem  s ta ra n ie m  m o je m  b y ło  u sk u te c z n ić  ży czen ia  
w a s z e , W s p ó ł b r a c i a , w o d d a n iu  us ług i  z m a r ł e m u  rodakow i.  
Szczęś l iw y  je s te m  jeżeli  o d p o w ied z ia łem  w aszym  i w ła s n y m  
ż y c z e n io m .  S ta rać  się jeszcze  b ę d ę  ( jeże l i  f u n d u s z e  p o z w o lą )  
w , d a ć  biografią z m a r łe g o  , a tym  sp o so b em  d o p e łn ić  to  , co 
w s k ro m n y m  n a g ro b k u  o b ją łe m  b ydź  n ie m o g lo .

S z a c c n e k  i p o z d ro w ie n ie  ,
L e o n  S t e m p o w s k i .

Au* Butignolles, rue St-Louis, n. 28 , 
dnia 10 Czerwca 1845 r.

O góln y rachunek z  p rzych o d u  i  w y d a tk ó w  n a  po m n ik  
ś . p .  P io tra  Ł agow skiego  P ułkow nika .

U m ie s z c z o n e  w  D z ień .  N a ró d ,  pod N . 119 f r .  2 2 7  
c .  5 0  ; pod N .  123 i 1 2 8  f r .  5 5 ;  pod  N . 2 l  I f r .  17 2 .
R a z e m .......................................................................................................  4 5 4  5 0

JSiezam ieszczcni do l is ty  D z ie n n ik a  , a co w es z ło  w r a ­
c h u n e k  fr .  3 0 9  c .  5 0 ;  z a n o to w a n y c h  w p o d a n iu  m o je m  
pod N .  2 l 1 :

X .  Dąbrowski fr .  1.  X .  R o m an o w sk i  f r .  1 .  X .  B o r ­
kow sk i  f r .  I .  T om aszew ski  P o se ł  fr .  5 .  O rd ę g a  J ó z e f  
fr .  2 .  Paszkow ski  f r .  2 .  L ubańsk i  f r .  2 .  Malinowski P o se ł  
fr .  15.  M a łachow sk i  G L  fr  3 .  Wilczewski M ateusz  f r .  3 .
Rurowy P ó l k . f r .  1. K oziobrodzk i  M ic h a ł  f r .  1. Roszkie-  
wicz P ó lk .  f r .  2 .  l loszk iew icz  M ajor  f r .  2 .  Kozubowski 
c .  5 0 .  S uchodo lsk i  D. f r .  1 .  Kotkowski P ó łk .  fr .  3 .  B ła ­
żejewski L .  f r .  1. T y m o w sk i  P o se ł  fr. 5 .  Z w jerkow sk i  
f r .  5 .  G refeu i llc  fr .  5 .  Piasecki fr.  3 .  S tob ieck i  f r .  3 .  
Kwiatkowski f r .  2 .  S m ol ińscy  b rac ia  fr .  5  c .  5 0 .  Zaw a-

(1) Polska w najświetniejszych swych czasach, za Bolesławów i ‘Jagiełłów była 
monarchią , a zatćm i godło na jój herbie musiało być monarchiczne , i było, to 
jest korona , i temu najśmielsze fałszowania historycyne tegoczesne zaprzeczyć nie 
zdołają , ani tak zniszczyć nie potrafią kronik i podań historycznych , aby można 
już bespiecznie twierdzić że Polska była zawsze rzccząpospolitą, kiedy przeciwnie 
była monarchią. Była wprawdzie pewnym rodzajem rzeczypospolitćj pod koniec 
swego bytu , i zdaje się dla tego też upadła. Co zaś do orła bez korony w kaplicy 
jagiclońskićj, lego wcale brać nie można za powagę , ale raczój za wyjątek , kiedy 
tyle innych pamiątek : jako pieniądze , dyplomatki t. d. są opatrzone orłem z ko- 
rouą. P. R.
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i lz k ic .  5 0 .  Chełmicki Poseł po raz drugi fr .  5. Borzęcki
Erazm  fr. 2 .  —  R azem   82  50

Z a szczególnem staraniem  Posła Chełmickiego uzbie­
rano i nadesłano z X .  P. w różnej monecie fr .  2 1 3  c. 50 .
P. Kalksztein fr. 15. Wojciechowski fr. 2 .  Z Portugali i : 
Chełmicki Józef  fr. 50 .  Michałowski Franciszek fr. 10.
Z Orleanu : Mikułowski Tytus fr. 5 .  Kuczyński J .  fr. 5. 
Prosnowski l ,ud .  fr.  3. Kuliński Eustachy fr. 2 .  Benicki 
fr .  2 .  Breański Felix  fr .  2 .  Przybylski H. fr . 2 .  Paszkie­
wicz fr.  2 .  Cehulewski J .  fr .  1. Borzęcki Józe f  fr.. 1.
Anonim  fr. 1. Grzegorzewski fr.  1. Zarzycki fr .  1. M a­
lewski c. 5 0 ;  doręczone przez Pana Z. C. od Szubera  
f. 3. od Wojciecha f. 10.  od Sa tu rn ina  f. 5. od Andrzeja 
f r .  5 .  od Kazimierza fr. 3 ;  dano L .  fr. 3. Leopold fr.  2 
c. 50 .  Władysław fr.  2. Z. Chełmicki f r .  10.  Razem. 364  50  

Uzbierane p rzez  O byw atela E dm unda K orabiew icza. 
Lubiński Cezary fr. 5 .  Korabiewicz E d m u n d  f. 2. Zien- 

kowdcz Leon fr.  2 .  Górecki Major f r .  2.' Jedliński J u ­
liusz f r .  2. Choński Henryk fr .  5 .  Rembieliński Eug .  
fr .  5 .  Dąbrowski fr. 2 c. 50 .  B . . .  fr . 3 .  Jakubowski ł l .  
f r l . W y s o c k i J . f r .  I . Mierosławski L . fr. ł .  Razem. . 31 50  

Uzbierane p rzez  Pana Józefa Reitzenhaim a. Potocki 
Alexander fr. 10.  Anonim fr. 1. Czartoryski Witold fr. 5.
Anonim fr.  1. Rcitzenhaim fr .  1. R azem ................................. 10  »

Z Złożonych fr. 140 w  Kommissyi Funduszów E . P . 
przez Pólkownika Plagowskiego, ponieważ fr.  130 znaj­
dują  się zamieszczone w składce pierwszej pod N. 110 
Dzień.  N a r ó d . , tu więc zaciąga się tylko dane przez P.
Richthoffen fr.  10.  . . *..................................................................10 „

Z  lis ty  suskrypcyjnej przezem nie zbieranej. Białopio- 
trowicz fr, 5 .  Sobański Izydor fr. 5 .  Niemcewicz Poseł 
fr .  10. Morozewicz Poseł  po razy dwa fr. 4 .  Cichowski 
Adolf fr. 5. Krosnowski p. Pó łk .  fr. 5 .  Słowacki fr. 2. 
Parczewski po raz drugi fr . 2.  Baranowski fr.  5 .  Zamoy­
ski fr .  10. Sienkiewicz Karol fr. 2 .  Tomaszewski Poseł 
po raz drugi fr.  1. Tyszkiewicz G ł.  fr. 2 0 .  Z B elgii Tysz­
kiewicz Poseł fr .  2 0 .  Lelewel Poseł fr .  2 .  Kruszewski 
G ł.  fr . 5 .  Z A nglii P ó łk .  Lach Szyrma fr. 10. Z Irlan- 
d y i  Bartkowski fr. 6 .  Z H iszp a n ii  Raczyński H ier .  f r .  5 .
L om an  fr .  3 .  Wołodkowicz fr.  10. Niezabitowski fr. G. 
Jaźwiński  fr. 1. Z. E .  Gordaszewski c- 50. Boczkowski 
Antoni fr.  I . Gajewski St .  c. 5 0 .  Januszewicz Prezes 
fr. 5 .  Czapski S t .  fr . 3. Tański T. fr . 5 .  Mycielski G ł.  
f r .  20 .  Izenszmit c. 50 .  Szokalski fr.  2.  Żaba Józef fr.  5. 
Ostrowski St. fr. 5 .  X .  Stankiewicz fr. 2 .  Kamieński Półk .  
fr. 5 .  Filipowicz f r .  1. Sierawski G ł .  fr . 2 .  Dobrowolski 
Erazm  fr .  5. X X .  Zakonu Zmartwychwstania  fr. 10.
Kisielewski Marcin fr. 1. Razem  216  50

Od 4 5 0  fr.  procentu w Kassie Centralnej oszczę­
dnośc i  3 75

Na zmianie dwóch luidorów.......................................................... » 50
Ogółem było  p rzychodu. . , . 1 ,182 75

Rozchód.

1. Zakupienie g ru n tu  na wieczność na smęlarzu Mont­
m a r t r e ,  jak  zaświadczają pokwitowania z Hotel de
Ville 534 25

2 .  Nagrobkarzowi jak  kontrakt i rachunek z tymże na 
powyższym kotrakcie zrobiony wraz z zakwitowaniem 
świadczy...................................................................................  6 0 0  »

3. Blacha miedziana z nap isem    12 50
4 .  Druk anonsów (jak kwit z drukarn i  Bourgogne et 

M art ine t) ...........................................................................................12 ■>
5.  T ru m n a  i exhumacya.................................................................. 4 2  »
6. Rozsyłka anonsów, opłata  s templa,  porto ,  i usługa .  9 50

Ogół wydatków. . . . 7 7 2 1 0  25
Przewyższającą kwotę fr. 27  c .  5 0 ,  odbiorę z Kommissyi 

Funduszów E .  P .  , a to ze składkowych na pom nik  dla ś.  p.
Szanieckiego uzbieranych , iub z wejść mogących jeszcze do
składki na Łagowskiego.

L e o n  S t e m p o w s k i .

WIADOMOŚCI I DONIESIENIA

G azeta Poznańska o śmierci x iedza,  mniemają Scegennego, 
mówi co następu je;  podajemy tę wiadomość jak  znajdujem , ani 
przecząc, ani ręcząc za jej  pewność :

« O śmierci siędza ,  który pospólstwo w Kielcach do buntu  
zachęcał,  tyle wiadomo że skończył pobohalersku. Zawołano go 
raz, aby go badać —  w  pokoju paliła się lampa. Podczas inkw°i- 
zycyi,  gdy sędziowie okropnie mu odgrażać zaczęli,  położył on, 
podobnie jak niegdyś Mucyusz, rękę nad cylindrem lampy, i nie 
wydając żadnej oznaki bolu,  pa trza ł  obojętnie na palącą sie rękę 
swoją. Jeden  z sędziów strącił  rękę z cylindra, on zaś uchw yci­
wszy lam pę wypił  wrzący olej i w kilka chwil potem sko­
n a ł .  »

—  Wszystkie wiadomości zgadzają się w doniesieniu o porażce 
Moskali przez Czerkiesów. W Rossyf samej uważają tę wojnę za 
t rudną  do ukończenia i. nikt nie m iał tam nadziei aby Worońcńw 
zrobić m ó g ł  więcej od swych poprzedników. Są trudności do nie 
pokonania , a temi są : góry, klima, niedostatek żywności do zao­
patrywania wielkich mass wojska, a  conadewszystko, walcezność 
i wytrwałość Czerkiesów; biegłość, nieugiętość i niezmordowana 
czynność bohaterskiego ich wodza, Szamil-Beja. Kiedyż my P o ­
lacy porwiem się do oręża, aby od zachodu wydać tak zawziętą 
Moskwie wojnę, jak j ą  ma już ze wschodu. Bo nie trzeba m n ie ­
mać aby ona była  teraz napas tu jącą , jest  broniącą się i niech 
dziś opuści kraj czerkieski , a ujrzy tych walecznych wkraczają­
cych w inne jej posiadłości Nadkaukazkie i Nadkaspijskie,  ujrzy 
ludności jedne  podnoszące się po drugich i prówincyc jedne  po 
drugich  odpadające od im perium . Wie to ona d obrze ,  dlatego 
tyle wysileń dla poskromienia Czerkiesów, którym już  ofiarowała 
pokój i bardzo korzystny, który b y ł  odrzucony. Powiadają że 
odebranie tych niekorzystnych wiadomośei zpowodowało "taki 
prędki powrót Mikołaja do Petersburga.

—  Wielką trwogę rozniosła  między właścicielami w Rossyi 
wiadomość o zamordowaniu H r .  Apraxina z całą rodziną. C h ło ­
pi jego poddani,  dla których by ł  okrutnym  , otoczyli dwór jego 
i zapalil i ; n ik t  z pożaru ujść nie m ó g ł ; Apraxin chcący się ra to­
wać ueieczką, został przez chłopów kijami zabity.

—  Piszą do G azety  Kotońskiej , z  Poznania. W Warszawie 
w czasie obecności Cesarza , postanowiono surowe przepisy aby 
zniszczyć zam achy p o lityczne , a mianowicie przeciąć wszelkie 
kommunikacye Emigrantów z krajem : wszycy guwernerowie 
cudzoziemcy (F rancuz i  i N iemcy) m ają  być oddaleni;  wszystkie 
obce xiążki, jako też uczęszczanie do zagranicznych zakładów 
naukowych ma być zakazane ; nad rzemieślnikami powracającymi 
z zagranicy i artystami ma być rozpostarty dozór najściślejszy.

—  Piszą z Polski,  że w czasie przejazdu Mikołaja z Warszawy 
do Kijowa, Sprawniki odebrały rozkaz, aby po drodze zabronili  
najsurowiej wszelkiego zgromadzania się ludzi;  nikomu nie było 
wolno się pokazywać, nikogo też, prócz stójek i urzędników poli­
cyjnych nie było widać. Na W o ły n iu ,  koło Dubna., (a  może i 
wskroś d rog i)  żyto było  ścięte po obu stronach gościńca w dość 
znacznej odległości od rowów.

—  Dnia 14 b. m .  odbył się bal w Londynie  w Sali Willis 
urządzony na dochód Polaków nie pobierających żołdu przez 
Towarzystwo Przyjaciół Polski. Znajdowało się na nim do 2 ,0 0 0  
osób, między któremi prawie wszystkie znamienitości londyńskie.  
Xiężna Nemurska obecna pod ten czas w Londynie, przyję ła  pa­
tronat balu. Do suskrybcyi od siebie posłała  5 0 0  fr. k tóre tow a­
rzystwo przyjęło z wdzięcznością. W roku zeszłym odrzuciło  
ono z oburzeniem 5 0 0  funtów slerlin. przysłanych na podobnyż 
cel przez Mikołaja podczas jego odwiedzin królowej angielskiej.

—  Z przyszłym numerem kończy się kwartał I5ZJ 
Roku V8° Dziennika Narodowego. Panowie prenume­
ratom wie życzący nadal odbierać to pism o, proszeni są 
o rychłe uiszczenie się ze sw ych należności.

G ieren t D ziennika : J .  W e k e s z c z y m s k i .

w D R U K A RN I B O U R G O G N E  I M iU T l.N E T , PRZY U LICY  JA C O B , 30.


